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  – Pro­szę cię tyl­ko, że­byś przez na­stęp­ny ty­dzień uda­wał mo­je­go chło­pa­ka.


  – Uści­ślij­my to. Ka­za­łaś mi przy­le­cieć na Bora Bora, żeby twój były uwie­rzył, że masz no­we­go chło­pa­ka. Bę­dzie­my so­bie ra­zem miesz­kać w tej ro­man­tycz­nej chat­ce, a w mię­dzy­cza­sie ty bę­dziesz przy­go­to­wy­wać de­ko­ra­cje z kwia­tów na ślub swo­jej sio­stry.


  Okej, kie­dy Mac O’Shea ubrał to w te sło­wa, sy­tu­acja rze­czy­wi­ście wy­glą­da­ła dość idio­tycz­nie. Ale, do dia­bła, Jen­na mia­ła po­wo­dy, któ­re uspra­wie­dli­wia­ły jej proś­bę.


  Sto­jąc w przy­tul­nym bun­ga­lo­wie, któ­ry przez ko­lej­ny ty­dzień miał być jej do­mem, Jen­na Le­Blanc po­pra­wi­ła ra­miącz­ko ulu­bio­nej ko­ra­lo­wej let­niej su­kien­ki i po­pa­trzy­ła na Maca.


  – Prze­cież uwiel­biasz po­dró­żo­wać, a ja fun­du­ję ci wy­ciecz­kę. Prze­stań na­rze­kać.


  Od­py­cha­jąc wa­liz­kę czub­kiem buta, Mac ru­szył ku niej z groź­ną miną. Jego szma­rag­do­we oczy za­trzy­ma­ły ją w miej­scu. Li­to­ści, ten męż­czy­zna ma w so­bie moc. Jej naj­lep­szy przy­ja­ciel jest sek­sow­niej­szy niż wszy­scy inni zna­ni jej przed­sta­wi­cie­le płci brzyd­kiej. A ona chcia­ła, by uda­wał, że jest w niej do sza­leń­stwa za­ko­cha­ny, bo ni­ko­mu in­ne­mu nie ufa­ła.


  – Stać mnie na opła­ce­nie po­dró­ży. – Oparł ręce na bio­drach, za­trzy­mu­jąc się tuż przed nią. – Chcę wie­dzieć, cze­mu przez te­le­fon nie po­wie­dzia­łaś mi, w ja­kim celu mnie tu za­pra­szasz.


  Upo­ko­rze­nie? Lęk? Zbyt wie­le tych emo­cji, Jen­na czu­ła się bar­dziej zde­spe­ro­wa­na, niż­by chcia­ła. Pra­gnę­ła, by sio­stra mia­ła we­se­le do­sko­na­łe, by nie po­wró­ci­ły nę­ka­ją­ce mat­kę de­mo­ny. Po­sta­wi­ła wszyst­ko na jed­ną kar­tę. Ser­ce, zdro­wie psy­chicz­ne… wszyst­ko.


  – Po­słu­chaj, Mar­tin tu jest, bo jest druż­bą – wy­ja­śni­ła. – Ze­rwa­li­śmy dwa ty­go­dnie temu, a on chce, że­bym do nie­go wró­ci­ła. Nie przyj­mu­je od­mo­wy. Tu­taj nie da się go uni­kać i z tego po­wo­du ty się tu zna­la­złeś.


  Mac ścią­gnął brwi.


  – Po­wie­dzia­łaś mi, że z nim ze­rwa­łaś, ale nie wiem, dla­cze­go.


  – Cóż, ty roz­bi­jasz się po świe­cie…


  – By­łem w Bar­ce­lo­nie.


  – I nie od­dzwa­niasz, kie­dy pró­bu­ję się z tobą skon­tak­to­wać.


  – Kie­dy dzwo­ni­łaś, by­łem na spo­tka­niu, a po­tem mi na­pi­sa­łaś, że­bym przy­je­chał. – Mac wes­tchnął. – Chcę wie­dzieć, co się, do dia­bła, dzie­je i cze­mu je­ste­śmy parą, bo je­śli je­ste­śmy parą, moja ro­dzi­na musi o tym wie­dzieć. Moja sio­stra bę­dzie za­chwy­co­na.


  Jen­na zmru­ży­ła oczy.


  – To nie pora na zło­śli­wo­ści.


  Mac splótł ręce na sze­ro­kiej atle­tycz­nej pier­si. Jen­na po pro­stu się na nie­go ga­pi­ła. Może i byli tyl­ko przy­ja­ciół­mi, ale to jej ni­g­dy nie po­wstrzy­my­wa­ło przed po­dzi­wia­niem jego mę­skiej uro­dy.


  – Mar­tin sy­piał ze swo­ją asy­stent­ką.


  Samo wy­po­wie­dze­nie tych słów bo­la­ło. Nie dla­te­go, że była w nim sza­leń­czo za­ko­cha­na, spo­ty­ka­li się le­d­wie parę mie­się­cy. Ale żeby nie była dla nie­go dość waż­na, by ze­rwał z po­przed­nią dziew­czy­ną? Czy fa­ce­ci już nie bio­rą pod uwa­gę ko­bie­cych uczuć?


  – I tak był dup­kiem – sko­men­to­wał Mac. – Mam go tro­chę po­tur­bo­wać?


  Jen­na za­śmia­ła się, choć wie­dzia­ła, że Mac nie do koń­ca żar­tu­je. Krą­ży­ły plot­ki, że ro­dzi­na O’Shea w dość nie­chlub­ny spo­sób pro­wa­dzi in­te­re­sy. Oj­ciec Maca, Pa­trick, któ­ry zmarł przed nie­speł­na ro­kiem, nie sły­nął z lek­kiej ręki ani do­brych ma­nier. Bra­den, brat Maca, prze­jął rolę gło­wy ro­dzi­ny, on i jego na­rze­czo­na Zara wzbu­dza­li więk­szą sym­pa­tię. Choć Bra­den nie był czło­wie­kiem, z któ­rym moż­na by za­dzie­rać, miał jed­nak wię­cej tak­tu i sa­mo­kon­tro­li niż oj­ciec.


  – Z ra­do­ścią wi­dzia­ła­bym po­obi­ja­ne­go Mar­ti­na, ale dzię­ki. – Po­kle­pa­ła Maca w po­li­czek i pod­ję­ła: – Sko­ro jed­nak nie moż­na się go po­zbyć, nie ży­czę so­bie, żeby uwa­żał, że je­stem do wzię­cia. Je­śli o nie­go cho­dzi, za­czę­łam nowe ży­cie i je­stem w to­bie po uszy za­ko­cha­na. A on jest tyl­ko złym wspo­mnie­niem.


  – I tu wkra­cza moja do­zgon­na mi­łość.


  – Je­śli tak chcesz to na­zwać, bar­dzo pro­szę. W każ­dym ra­zie na­praw­dę będę ci wdzięcz­na za przy­słu­gę. Bez iro­nicz­nych ko­men­ta­rzy.


  Nie chcia­ła łą­czyć w jed­nym zda­niu słów: Mac i mi­łość. Byli do­bry­mi przy­ja­ciół­mi od chwi­li, gdy lata temu Mac pró­bo­wał ją po­de­rwać na im­pre­zie u wspól­ne­go zna­jo­me­go. Jen­na go od­trą­ci­ła, gdyż nie wy­da­wa­ło jej się praw­do­po­dob­ne, by taki sek­sow­ny chło­pak mógł szcze­rze się nią za­in­te­re­so­wać. Poza tym miesz­ka­ła w Bo­sto­nie dość dłu­go, by usły­szeć o ro­dzie O’Shea i nie mia­ła ocho­ty na­wią­zy­wać bliż­szych sto­sun­ków z ludź­mi, któ­rych na­zwi­sko było sy­no­ni­mem ma­fii i gan­gów.


  Naj­wy­raź­niej swą od­mo­wą zro­bi­ła na Macu wra­że­nie, gdyż tak czy owak jej nie od­stę­po­wał. Oznaj­mi­ła mu, że na­le­ży do dziew­czyn, któ­re in­te­re­su­ją wy­łącz­nie sta­łe związ­ki, a on na to od­parł, że bar­dzo to po­dzi­wia, lecz nie na­da­je się do sta­łe­go związ­ku. Te­raz za­śmia­ła się na myśl, że w isto­cie ich więź była trwa­ła, choć tyl­ko przy­ja­ciel­ska.


  Mu­sia­ła przy­znać, że Mac był wy­jąt­ko­wym przy­ja­cie­lem. Po­zna­ła go z róż­nych stron, nie tyl­ko z tej bez­względ­nej czy prze­bie­głej. Po­tra­fił ją roz­śmie­szyć, czu­ła się przy nim bez­piecz­na. Nie po­tra­fi­ła po­wie­dzieć, jak to się sta­ło, ale przy­szedł taki dzień, kie­dy wie­dzia­ła, kto jest jej naj­lep­szym przy­ja­cie­lem. Wie­dzia­ła, że Mac zro­bi dla niej wszyst­ko. Był nie tyl­ko play­boy­em, jego ro­dzi­na była wła­ści­cie­lem do­mów au­kcyj­nych na ca­łym świe­cie, za­ra­bia­ła mi­liar­dy i w mię­dzy­na­ro­do­wym świe­cie biz­ne­su sta­no­wi­ła siłę, z któ­rą na­le­ża­ło się li­czyć.


  Jed­nak po la­tach zna­jo­mo­ści Jen­na wciąż nie była pew­na, po któ­rej stro­nie pra­wa tak na­praw­dę stoi jego ro­dzi­na. W cią­gu mi­nio­nej de­ka­dy tyl­ko raz po­ru­szy­ła ten te­mat i wię­cej nie po­peł­ni tego błę­du. Spy­ta­ła Maca o ro­dzin­ny biz­nes, o to, cze­mu tyle po­dró­żu­je i po co te wszyst­kie ta­jem­ni­ce. Spoj­rzał na nią chłod­no i dał jej do zro­zu­mie­nia, że prze­kro­czy­ła gra­ni­ce, do któ­rych nie po­win­na się zbli­żać. Wła­śnie dla­te­go nie py­ta­ła o wy­jazd do Bar­ce­lo­ny ani spo­tka­nie, w któ­rym uczest­ni­czył.


  Mac pa­trzył na nią przez chwi­lę, po­tem przy­siadł na bam­bu­so­wo-wi­kli­no­wym stoł­ku ba­ro­wym przy wy­spie w kuch­ni bun­ga­lo­wu.


  – Je­śli two­ja sio­stra wy­cho­dzi za mąż do­pie­ro za ty­dzień, to co my tu ro­bi­my?


  Per­fek­cyj­na sio­stra Jen­ny chcia­ła mieć per­fek­cyj­ny ślub, bo wszyst­ko w jej ży­ciu było per­fek­cyj­ne. Jen­na ko­cha­ła Amy po­nad wszyst­ko, ale mu­sia­ła przy­znać, że los za­wsze sprzy­jał sio­strze. Za to jej… Nie, nie za­mie­rza­ła się w to za­głę­biać, bo cie­szy­ła się szczę­ściem Amy. Nie chcia­ła być zgorzk­nia­łą druh­ną tyl­ko dla­te­go, że Mar­tin ją zdra­dzał. Amy zna­la­zła mi­łość i to miał być naj­lep­szy ty­dzień jej ży­cia. Za­słu­gi­wa­ła na to.


  Jen­na nie wy­ja­śni­ła ro­dzi­nie, dla­cze­go dro­gi jej i Mar­ti­na się ro­ze­szły. Fik­cyj­ny na­rze­czo­ny po­mo­że przy­wo­łać uśmiech na twa­rze bli­skich przy­naj­mniej do ślu­bu sio­stry.


  – Amy chce, żeby go­ście sko­rzy­sta­li z uro­ków wy­spy. Taki ro­dzaj krót­kich wa­ka­cji dla wszyst­kich, kie­dy na­pię­cie ro­śnie aż do głów­ne­go wy­da­rze­nia.


  Po­nie­waż mil­czał, Jen­na wes­tchnę­ła i po­pra­wi­ła su­kien­kę. Te kuse let­nie szat­ki za­wsze świet­nie się pre­zen­tu­ją na mo­del­kach o roz­mia­rze trzy­dzie­ści czte­ry, ale w rze­czy­wi­sto­ści czło­wiek le­d­wo się w nie mie­ści.


  – Nie mu­sisz tego ro­bić. Wiem, że to głu­pie i de­spe­rac­kie pro­sić…


  – Cze­go ode mnie ocze­ku­jesz? – wtrą­cił z uśmie­chem. – Nie ża­łuj mi szcze­gó­łów.


  Jen­na nie­ele­ganc­ko stęk­nę­ła, prze­wró­ci­ła ocza­mi i po­ma­sze­ro­wa­ła przez bun­ga­low do drzwi pro­wa­dzą­cych na nie­wiel­ki ta­ras z wi­do­kiem na kry­sta­licz­nie nie­bie­ską wodę. Za ple­ca­mi sły­sza­ła cięż­kie kro­ki, a kil­ka se­kund póź­niej zna­jo­ma dłoń opa­dła jej na ra­mię.


  – Nie je­stem w na­stro­ju, żeby ze mnie żar­to­wać.


  Mac lek­ko ści­snął jej ra­mię i od­wró­cił ją ku so­bie.


  – Do­bra. Po­wiedz mi, co mam ro­bić.


  Pod­nio­sła wzrok, pa­trząc w szma­rag­do­we oczy, w któ­rych wię­cej niż raz za­to­nę­ła.


  – Mu­sisz tu ze mną zo­stać.


  – Do­bra.


  – Jest tyl­ko jed­na sy­pial­nia.


  Uniósł ką­cik warg.


  – W ta­kim ra­zie po­sta­raj się trzy­mać ręce przy so­bie.


  – Mo­żesz się sku­pić? Być po­waż­ny?


  Nie była w sta­nie po­wstrzy­mać śmie­chu. Mac flir­to­wał ze wszyst­ki­mi ko­bie­ta­mi mię­dzy osiem­na­stym ro­kiem ży­cia a ło­żem śmier­ci. Ko­chał ży­cie, ko­bie­ty i ro­dzi­nę. Był lo­jal­ny aż do prze­sa­dy. Gdy­by choć przez se­kun­dę po­my­śla­ła, że na­da­je się do sta­łe­go związ­ku, ła­two by się w nim za­ko­cha­ła. Ale Jen­na chro­ni­ła ser­ce i sta­now­czo upie­ra­ła się przy przy­jaź­ni.


  – Je­stem sku­pio­ny – od­parł, wy­cią­ga­jąc ręce. – Jed­na sy­pial­nia. Zga­du­ję, cze­go nie bę­dzie­my tam ro­bić, więc po­wiedz mi, co bę­dzie­my ro­bić poza tym ma­łym dom­kiem.


  – Mu­sisz mi to­wa­rzy­szyć na wie­czor­nych im­pre­zach, nie bę­dzie ich wie­le. – Jen­na prze­bie­gła li­stę w my­ślach. – Przy­go­to­wu­ję kwia­ty na ce­re­mo­nię, więc parę razy mo­żesz mi w tym po­móc, to by do­brze wy­glą­da­ło. Oczy­wi­ście bę­dzie też prób­na ko­la­cja i ślub. Ale w cią­gu dnia by­ło­by miło, gdy­by­śmy się po­ka­zy­wa­li na pla­ży, trzy­ma­jąc się za ręce. No nie wiem… mo­że­my się przy­tu­lać i ta­kie tam.


  – Ta­kie tam? Co­kol­wiek przez to ro­zu­miesz, dam radę. – Na mo­ment zer­k­nął na wodę, po­tem wró­cił do niej wzro­kiem. – Jest tyl­ko je­den pro­blem.


  Jen­na za­mar­ła. Nie mia­ła cza­su na pro­ble­my. Nie­dłu­go pew­nie po­ka­że się ten oszust, jej były. Że też taki głu­pek musi być druż­bą, prze­cież bę­dzie zmu­szo­na iść obok nie­go. Wo­la­ła­by już przejść boso po tłu­czo­nym szkle.


  – Znam cię od dzie­się­ciu lat, nie oka­zu­jesz uczuć.


  Przy­tak­nę­ła, ki­wa­jąc gło­wą. Nie była wy­lew­na.


  – Po­tra­fię uda­wać – za­pew­ni­ła go.


  – Na­praw­dę?


  Uniósł ręce do jej twa­rzy, czub­ka­mi pal­ców po­wiódł w dół po­licz­ka ku li­nii bro­dy i ni­żej, na szy­ję.


  – Uwa­żasz, że so­bie po­ra­dzisz, kie­dy będę cię do­ty­kał? – szep­nął. – Ca­ło­wał cię? Za­cho­wy­wał się jak twój ko­cha­nek i uda­wał, że znam two­je cia­ło?


  Wstrzy­ma­ła od­dech. Myśl, że Mac znał­by każ­dy cen­ty­metr jej cia­ła, pod­nie­ca­ła ją i prze­ra­ża­ła. Nie wąt­pi­ła, że po­tra­fił spra­wiać roz­kosz, lecz oba­wia­ła się, że gdy­by uj­rzał ją nagą, prze­żył­by za­wód. Jej cia­ło było da­le­kie od ide­ału. Wa­łecz­ki, pulch­no­ści… Była prze­ci­wień­stwem ko­biet, któ­re wi­dy­wa­ła u jego boku.


  – Za­ło­żę się, że po­tra­fię oszu­kać wszyst­kich, któ­rzy nas zo­ba­czą – rze­kła. – Naj­waż­niej­sze, żeby Mar­tin my­ślał, że je­ste­śmy parą.


  – Ni­g­dy nie od­rzu­ca­łem za­kła­du. – Wciąż ją gła­skał. – Jaka jest na­gro­da dla zwy­cięz­cy?


  – Je­śli nam się uda, ja wy­gram, a ty bę­dziesz mi wi­nien ko­lej­ną przy­słu­gę, któ­rej będę mo­gła za­żą­dać w każ­dej chwi­li.


  – A je­śli ja wy­gram? – Uniósł brwi.


  – Nie wy­grasz. Będę bar­dzo prze­ko­nu­ją­ca.


  Jego cie­pły od­dech ła­sko­tał jej ucho. Mac po­ło­żył dłoń na jej po­licz­ku, wsu­wa­jąc pal­ce we wło­sy.


  – W ta­kim ra­zie le­piej po­ćwicz­my, za­nim twój były po­ja­wi się na ho­ry­zon­cie.


  Nim spy­ta­ła, co miał na my­śli, po­czu­ła war­gi Maca na swo­ich ustach.


  Co, do dia­bła? Py­ta­nie Maca kwe­stio­nu­ją­ce jego roz­są­dek wy­pa­ro­wa­ło w mo­men­cie, gdy Jen­na się przed nim otwo­rzy­ła. Na­resz­cie po la­tach za­sta­na­wia­nia się, jak sma­ku­ją usta naj­lep­szej przy­ja­ciół­ki, po­znał od­po­wiedź i oka­za­ło się, że jego fan­ta­zje nie do­rów­ny­wa­ły rze­czy­wi­sto­ści. A miał w związ­ku z tą za­chwy­ca­ją­cą ko­bie­tą mi­lio­ny fan­ta­zji.


  Jen­na naj­pierw ze­sztyw­nia­ła, a po­tem jak­by się roz­pu­ści­ła. Trud­no by in­nym sło­wem opi­sać to, co sta­ło się z jej cia­łem.


  Przez lata trzy­mał się na dy­stans z sza­cun­ku dla ich przy­jaź­ni i dla­te­go, że za skar­by świa­ta nie do­pu­ścił­by jej bli­żej, gdy jego ro­dzi­na mia­ła se­kre­ty, któ­ry­mi nie mógł się po­dzie­lić. Oj­ciec był za­bój­cą, choć Pa­trick O’Shea każ­dą z tych śmier­ci po­tra­fił uspra­wie­dli­wić. Mac już dwa razy pod­jął po­dob­ną trud­ną de­cy­zję, gdy Bra­den nie chciał tego zro­bić. Jed­nak Mac nie oglą­dał się za sie­bie, ni­cze­go nie ża­ło­wał. Żal ozna­cza ży­cie prze­szło­ścią. Jego ro­dzi­na pa­trzy­ła w przy­szłość, chcia­ła za­cząć pra­co­wać uczci­wie. Po­mysł wy­da­wał się pro­sty, za to jego re­ali­za­cja oka­zy­wa­ła się trud­niej­sza.


  Krew­ni Maca byli prze­bie­gli, bra­li, co chcie­li. Kra­dli, kła­ma­li i zdra­dzi­li­by każ­de­go, by do­stać się tam, gdzie chcie­li. Z dru­giej stro­ny byli wy­jąt­ko­wo lo­jal­ni wo­bec swo­ich sprzy­mie­rzeń­ców. Nie wa­ha­li się po­móc ni­ko­mu, kto na­praw­dę był w po­trze­bie. Ale współ­czu­cie na­le­ży się temu, kto był dość głu­pi, by wejść im w dro­gę.


  Mac ni­g­dy nie po­sta­wił­by uko­cha­nej ko­bie­ty w sy­tu­acji, kie­dy mu­sia­ła­by okła­my­wać po­li­cję albo ukry­wać ich nie­cne po­stęp­ki.


  Przez więk­szość cza­su człon­ko­wie ro­dzi­ny O’Shea ro­bi­li do­brą minę do złej gry, jed­nak sta­le za­cho­wy­wa­li czuj­ność, go­to­wi za­re­ago­wać na każ­de za­gro­że­nie.


  Bra­den zna­lazł mi­łość ży­cia. Mac nie wią­zał się na sta­łe. Jen­na na­le­ża­ła do dziew­czyn, któ­re ocze­ku­ją ta­kie­go związ­ku, więc przy­jaźń była je­dy­ną rze­czą, któ­rą mógł jej ofia­ro­wać. Nie chciał jej stra­cić. Wie­dzia­ła, że jego ro­dzi­na jest… szcze­gól­na, lecz nie była wścib­ska.


  Kie­dy ich małe oszu­stwo do­bie­gnie koń­ca, po­wró­cą do przy­ja­ciel­skich sto­sun­ków. Przed laty Mac na­le­gał na coś wię­cej, ale go od­trą­ci­ła. Te­raz to ona wy­ko­na­ła pierw­szy ruch, on miał tyl­ko speł­niać jej po­le­ce­nia. Do­ty­ka­nie Jen­ny po tak dłu­gim cza­sie my­śle­nia o tym bę­dzie bo­nu­sem gry, któ­re­go Mac ni­g­dy nie za­po­mni.


  Zaś gdy jej były się po­ka­że, Mac od­bę­dzie z tym dra­niem po­ga­węd­kę. Ni­ko­mu nie wol­no bez­kar­nie krzyw­dzić Jen­ny ani spra­wiać, by czu­ła się gor­sza. Była pięk­ną, peł­ną ży­cia ko­bie­tą, za­słu­gi­wa­ła na męż­czy­znę, któ­ry ją do­ce­ni. Przez ty­dzień to Mac bę­dzie tym męż­czy­zną… teo­re­tycz­nie.


  Uniósł gło­wę, mu­snął war­ga­mi usta Jen­ny. Gdy prze­su­nął dło­nie w dół po­nęt­ne­go cia­ła, za­ci­snę­ła pal­ce na jego ko­szu­li. Je­że­li ma uda­wać jej chło­pa­ka, chciał wszyst­kich zwią­za­nych z tym ko­rzy­ści.


  – Och, prze­pra­szam.


  Jen­na szarp­nę­ła się. Mac jej nie pu­ścił, zer­k­nął na drzwi, gdzie po­ja­wi­ły się mat­ka i sio­stra Jen­ny. Spe­szo­ne uni­ka­ły kon­tak­tu wzro­ko­we­go. Mac nie prze­jął się, że zo­sta­li przy­ła­pa­li w tak in­tym­nej chwi­li, uznał to na­wet za dość za­baw­ne.


  Poza tym przez lata przy­wykł, że go przy­ła­py­wa­no na czymś za­ka­za­nym. Na szczę­ście dzię­ki temu, że wie­lu przed­sta­wi­cie­li po­li­cji i wła­dzy sie­dzia­ło w kie­sze­ni ro­dzi­ny O’Shea, ni­g­dy nie zo­stał aresz­to­wa­ny ani po­sta­wio­ny w stan oskar­że­nia.


  Kie­dy Jen­na chcia­ła się od­su­nąć, ści­snął ją moc­niej. Sko­ro mają od­gry­wać parę, mogą po­tre­no­wać. Je­śli uda im się prze­ko­nać mat­kę i sio­strę Jen­ny, wów­czas jej były nie bę­dzie sta­no­wił pro­ble­mu. A po ty­go­dniu oznaj­mią Mary i Amy, że uzna­li, iż le­piej po­zo­stać przy­ja­ciół­mi. W ten oto pro­sty spo­sób obo­je do­sta­ną to, cze­go pra­gną: Jen­na po­zbę­dzie się by­łe­go na­rze­czo­ne­go, a Mac bę­dzie ją miał w łóż­ku.


  – Nie chcia­ły­śmy…


  – Nie mia­łam po­ję­cia, że wy…


  Mary i Amy ode­zwa­ły się jed­no­cze­śnie, a Mac się ro­ze­śmiał.


  – W po­rząd­ku. Wła­śnie przy­je­cha­łem i wi­ta­łem się z Jen­ną.


  – Dwa ty­go­dnie temu ze­rwa­łaś z Mar­ti­nem. – Mary sze­ro­ko otwo­rzy­ła oczy, wle­pia­jąc wzrok w cór­kę.


  Jen­na trwa­ła nie­ru­cho­mo u boku Maca, a on zdał so­bie spra­wę, że ner­wo­wo my­śla­ła, jak wy­ja­śnić ro­dzi­nie tę sy­tu­ację. Ła­two było przyjść jej na ra­tu­nek.


  – Mar­tin to du­pek – stwier­dził. – A my z Jen­ną przez lata wa­ha­li­śmy się mię­dzy przy­jaź­nią i czymś wię­cej, więc po­my­śle­li­śmy, że spę­dzi­my tro­chę cza­su ra­zem z dala od świa­ta i zde­cy­du­je­my, co da­lej.


  – A co wy dwie tu ro­bi­cie? – spy­ta­ła Jen­na.


  – My­śla­łam, że urzą­dzi­my so­bie bab­ski wy­pad, za­nim przy­ja­dą go­ście – od­rze­kła Mary. – Nie wie­dzia­łam, że masz już to­wa­rzy­stwo, ale cie­szę się, że jest z tobą Mac. Mar­tin jest miły, ale Mac… cóż, wiesz, że go ko­cham.


  Mary się uśmiech­nę­ła, a Mac wi­dział, że dała się zwieść. Te trzy ko­bie­ty były sil­ne i łą­czy­ła je moc­na więź, po­rów­ny­wal­na tyl­ko z wię­zią w jego ro­dzi­nie. Nie miał ocho­ty okła­my­wać bli­skich Jen­ny. Ale taka była ko­niecz­ność, a poza tym póź­niej to na­pra­wią.


  Amy rzu­ci­ła się sio­strze na szy­ję.


  – Wie­dzia­łam, że w koń­cu bę­dzie­cie ra­zem. Tak się cie­szę. Przy­kro mi, że Mar­tin jest druż­bą, ale obie­cu­ję, że ty i Mac bę­dzie­cie się świet­nie ba­wić.


  Jen­na zmie­rzy­ła Maca wzro­kiem po­nad ra­mie­niem sio­stry, a on zro­zu­miał, że prze­kro­czył gra­ni­cę. Kie­dy zo­sta­ną sami, bę­dzie mu­siał się wy­tłu­ma­czyć.


  Uśmiech­nął się, na co Jen­na zmru­ży­ła oczy. Tak, sce­na­riusz, któ­ry wy­my­śli­ła, obie­cu­je do­brą za­ba­wę.
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